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RAMIĘ KRZEP! 
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JERZY VI, PATRONEM 
SKAUTÓW ANGLII 

Król angielski Jerzy VI wyraził 
gotowość objęcia patronatu, wzorem 
swego ojea Jerzego V nad ruchem 
skautowym w Anglii. W r. 1926 otrzy- 
mał on od Lorda Baden Powella je- 
szcze jako książę Yorku srebrnego wil- 
ka, najwyższe odznaczenie skautowe 
w Anglii. 

Z ŻYCIA SKAUTÓW SZWEDZKICH 

Grupa morskich skautów na wycieczce 

po archipelagu sztoekholmskim. 

STRAJA TARII 

Wysokim rozkazem dziennym z dn. 
r. Króla Karola cała młodzież ru- 

a więc również Cercetasii Ro- 
manici została zjednoczona w jedną 
organizację pod jedną nazwą Straja 
Tarii (czytaj: straża carii) tzn. straż 
kraju. 

Dotychczasowy O. N. E. F. (Oficiul 
National de Educatia Pizicz), ti. Urząd 
Narodowy Wychowania fizycznego, z0- 
stał R a md i przemieniony 
w O. E. R. (Ofieiul de iidtontie a Ti- 
WEFAGOIGA toman), tj. Urząd Wycho- 
wania A Rumuńskiej. 

O. T. R. przystąpił do totalizacji 
wskystkióh organizacji młodzieżowych 
w „Wielką falangę* pod najwyższym 
dowództwem J. K. M. Króla Karola. 
Sekretariat O. E. T. R. jest Głównym 
sztabem „Wielkiej falangi* i ma pod 
soba dwa dowództwa falangi wszyst- 

kich zjednoczeń strajerskich dziewcząt 
i falangi strajerów chłopców. 

Po wsiach będą istniały tylko orga- 
nizacje „strajerów* i „strajerek. W 
mieście będą obeimować one tylko mło- 
dzież od lat 8—14, poczynając zaś od 
14—18 będą organizowane w skautów- 
strajeri, o metodach pracy zupełnie po- 
dobnych do skautowych. Po 18 roku 
życia obowiązywać będzie młodzież Pre- 
paratia Premilitara, czyli przysposo- 
bienie wojskowe. W najbliższych nume- 
rach podamy szczegółowe wiadomości 
w tej sprawie. 

SKAUCI KANADYJSCY 

NA ZLOCIE W AMERYCE 

Na narodowy Zlot skautów amery- 
kańskich w Waszyngtonie wybierają 
się w licznej reprezentacji skauci ka- 
nadyjsey. Utworzą oni kilka drużyn 
zlepkowych.. Zlot Narodowy skautów 
amerykańskich odbędzie się jak wia- 
domo w czasie od 30 czerwca do 9 lipca 
1937. Będzie to jeden z największych 
zlotów w Amervce. Spodziewany jest 
udział conajmniej 30.000 skautów z sa- 
mej Ameryki. 

  
RA PZDR ZYOSERE 

hm. A. Szczęścikiew zowi 

komendantowi wypraw zagranicznych 

Gdy słońce pnąc się po niebie 

dobiega jego połowy, 

wtedy gromadnie ruszamy 

na wielkie serc połowy. 

Biegną od nas daleko 

promienną gwiazdą drogi, 

śpieszno nam wstąpić na nie, 

bo czas ucieka drogi. 

Pora łowów nadeszła, 

wyszliśmy z naszych leży, 

przestrzeń wielka, nieznana, 

za horyzontem gdzieś leży. 

Północy, wschodu, zachodu, 

południa wabią nas kraje, 

okręt z nami wesoło 

głębiny morskie kraje. 

Worza nas obce nie straszą, 

góry wysokie ni wody, 

wszędzie uparci dotrzemy 

i zarzucimy niewody. 

Wiłości nieewodne sieci 

w łudzkości stawiamy borze; 

łupem wracamy bogatym, 

bo szczęścisz nam, o Boże! 

Franciszek Machalski 

    Czekaj na kwiat, czekaj na kwiat, co ma zakwitnąć po burzy... 
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HARCERZE LOTNICY 
  

  

  

. Lotnietwo posiada, między innymi, dwie cechy, związane jak najściślej 
Jego istotą: 10 wszystkie rodzaje lotnictwa zawi ją w sobie bardzo wiele czynników sportowych, 20 każdy rodzaj lotnictwa st: nowi namiastkę nieustan- nej wojny, wojny z podstępnym, zdradliwym i bezwzględnym ży wiołem. 

gii między lotnictwem a sportem jest e 
L otnietwo sportowe (turystyczne) samo dla siebie stanowi jeden ze spor- i dlatego nie będę się nim zajmował na tym miejscu, tym bardziej, że cho 

w tej chwili o lotników-zawodowców, 
W lotnict twie wojskowym każde zadanie — czy będzie to wal 1 powietrzna, czy rozpoznanie, czy tylko pode hwycenie meldunku ma charakter ua wodów sportowye h. Jeśli zaś chodzi o lotnietwo KOMURkac yjne, to pomi- 

turystyczn każdy przelot w złych warunkach atmo- 
sferycznych wymaga od zalogi sprawności fizycznej i umysłowej, jaką musi posiadać stuprocentowy sportowiec, z kategorii tych, którzy staw iają rekordy. 

teraz owa wyżej wspomniana „wojna. 
Lotnictwo ma to do siebie, że pociąga ludzi z temperamentem niespokoj 

nym; ludzi, którym odpowiada ostry smak życia wśród ciągłej nić bezpiecznej a o kisia osiągnięcia (właśnie sportowe zresztą, takie, do których docho- 
dz się dla sat) kcji samego zwycięstwa, bez innej nagrody); ludzi, dla któ 
rych mome ni współzawodnić :twa jest jednym z ważnych czynników, nadają cych barwę ich pracy, w odróż tieniu od sze rości pracy wiełu innych zawodów: 
ludzi, którzy w średniowieczu wyżyw: aliby się w nie bezpiecznych i romantycz 
nych przygodach błędnyc h rycerzy, nie mogąc wojować inae zej. 

Aby jednak zostać doskonałym lotnikiem, nie dość jest mieć bujną na- 
turę miłującego przygody sportowca i nie dość jest posiadać talent lotniczy, bez którego niepodobna osiągnąć koniecznego poziomu sprawności technicznej 
w pilotażu. Zimna krew, pr ytomność umy słu, rozwaga — siostrzyca prawdzi 
wej odwagi, nie wystarczają również na to, aby człowiek obdarzony tymi za- 
letami stał się lotnikiem o ne łętkr ziel wartości 

Dzieje się tu podobnie jak w rce rstwie: nie dość zdobyć szereg odznak 
za „sprawności* harcerskie i nie dać posiade ać powyższe zalety, wspólne dla 
dobrego harcerza i dobrego lotnika. Trzeba jeszcze rozwinąć w sobie cechy 

i wartości wyższe, którye h szkołą jest właś nie He ircerstwo, a bez których lot 
nik obyć się nie może, jeśli zamierza osiągn: ć poziom bliski ideałowi, do któ- 
rego dąży 

Za wartości najwyższego rzędu, których szkołą doskonale może być har 
cerstwo dla kandydatów na lotników zawodowych, uważane są w lotnietwie: 
siła moralna i ambicja prawdomówności. 

łaśnie siła moralna jest najistotniejszym łąezni! em, stwarzającym 
analogie między różnymi rodzajami lotnietw aśnie siła moralna przy 
zae howaniu ko szisch warunków pewnego stopnia doskonałości w opanowa- 
niu techniki pilotażu decyduje o wartości lotnika, czy będzie to lotnik spor 
towy, komunikacyjny, czy wojskowy, tak jak siła moralna armii decyduje 
o zwycięstwie w wojnie przy jednakowej liczebności, wyszkoleniu i uzbrojeniu 
przeciwników. 

Siła moralna jest poj , które jednoczy w sobie bardzo wiele: bedzie 
to więe i silna wola zwyci żenia przeciwności, odporność na porażki, i wy- 
trwałość, i zaradność, i zdolność opanowania odruchów strachu, które ma 
każdy, najodważniejszy nawet człowiek. 

Tegoż wszystkiego przecież żądamy od harcerza... k 
A prawdomówność? Nie wszyscy może wiedzą, do jakiego stopnia ta 

wielka enota harcerska musi stać się udziałem lotnika. Lotnik musi posiadać 
całkowite zaufanie swych prze łożonych, bo w większości wypadków niesposób 
skontrolować podane przezeń fakty i okoliczności, które skłoniły go do ta 
kiego, ezy innego działania. 

Szezególną wagę ma ten moment gdy chodzi o sprawy wojskowe i wo- 
jenne. 

Co się dzieje za koleczastymi drutami okopów przeciwnika? Jakie sa jego 
siły? Czy zamierza on uderzyć, czy też jest w danej chwili na to za słaby? Czy 

i na i jakie liczy. rezer wy? Kiedy otrzyma żywność, amunicję, armaty? W któ- 
rym miejscu rozpocznie natarcie? (dokończenie na str. 4-tej) 

      Czekaj na świt, czekaj na świt, co się ze zmierzchów wynurzy... 

  

Przyszli skauci na plotki 

do poczciwej, do ciotki, 

ledzcie, chłopcy kochane, 

wnet coś z szafy dostanę. 

Jedzą chłopcy, gadają 

w takt rękami machają, 

sławią życie skautowskie 

wolne, polne, beztroskie, 

gwar śróddrzewnych popasów, 

mroki, świty wśród lasów, 

serca zacne — druh w druha... 

Ciotka patrzy i słucha. 

Zjazdy, marsze, piosenki, 

pomoc dzielną, — od ręki, 

nocleg w górach, przy watrze... 

Ciotka słucha i patrzy... 

No, ciotuniu, pora iść ! 

przyjść 
Ach przychodźcie, kochani 

Czy: możemiodioh 

na serdeczne gadanie. 

Aż mi serce kołacze, 

aż mi w sercu coś skacze, 

gdy sławicie skautowskie 

życie polne, beztroskie ! 

Nów się dźwignął nad miasto, 

i skaut każdy już zasnął 

Spi i ciotka pod nowiem, 

a to — co śni — opowiem 

„idzie ciotka z plecakiem, 

z chorągiewką ze znakiem 

wielkim borem szumiącym 

pod srebrzystym miesiącem. 

Pośród. leśnych ostępów 
idzie śladem zastępu, 

chorągiewką powiewa 

idzie ciotka i śpiewa. 

Wiem, że sen to, lecz marzę 

wpaść w skautowskich wir zdarze 

I drogami polskimi 

iść — w takt dudniąc po ziemi 

Spojrzę w leśną polanę, 

Toż to Stacho! Krzyś! Janek! 

Jakie szczęście ich spotkać ! 

To ja, chłopcy ! Ja ciotka! 

Bez awantur, bez gwałiu 

wpisałam się do skautów 

i wędruję doliną 

za skautowską rodziną! 

Nów nad miastem pięknie lśni ę 
óż? — To mi się jeno śni. 

„a ja nie mam już tych lat, 

by wędrować poprzez świat. 

Trudno: za to, gdy wstanę, 

sproszę chłopców kochanych, 

w huku garnków, tasaków, 

nagotuję przysmaków. 

Smaczny placek a słodki 
u poczciwej, u ciotki, 

zdrowo sobie wsuwajcie, 
o swym życin gadajcie ! 

Niech pomarzę fu z wami, 

o łych nocach z gwiazdami... 

niech druh prawi do druka, 
a ja sobie posłucham... 

H. JANUSZEWSK: 

eń 
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Czekaj na głos, czekaj na głos, co wyjdzie z cichej pustyni...   

 



  

Skądże to można wiedzieć... 
Front ciągnie się setkami kilometrów wszerz i w głąb. W ciągu kilku go- 

dzin można przerzucić koleją cale dywizje z jednej pozycji na drugą, odległą 
o 200, może o 400 kilome trów. 3aterie armat stoją dziesięćkroć dalej niż sięga 
wzrok, piechota z kryje się w ziemi, zamiast jak niegdyś — trwać w barw- 

nym, ziejącym ogniem cz woroboku. ż 
Poprostu nie ma z czym walczyć; nie ma do czego strzelać. Ale k ażdy 

manewr, na niezbadanym terenie, każda nieobliczona i nieprzygotowana próba 
ataku, każdy ruch własnych wojsk niepoprzedzony rozpoznaniem sił i stano- 

wisk 45 lali O niepowodzenie. 
Jakże można walczyć, gdy uderzenia trafiają w próżnię lub zostają zmi 

dżone niespodzianym bocznym przeć iwnatarciem wielekroć silniejszego wrog a? 
„Jak można zn jego sily ogniem artylerii, stojącej daleko w tyle i nie 
wiedzącej nawet celować i gdzie padają jej pociski? Jak znaleźć słabe 

miejsce, w którym dało by się uczynić wyłom! ky, 
ywiad kawź alerii? — Karabin maszynowy dobrze ukryty skosi cały jej 

pluton w ciągu piętnastu sekund. Zresztą ke waleria posuwa się wolno i jest 
a widoc zna; przeć iw nik nie pozwoli jej sięgnąć w głąb swego terytorium. 

Śli zaś uda się przezwyciężyć te tr udności, to jakąż nieznaczną część sil i roz- 
planow ania pozycyj zbada patrol, mający z natury rzeczy ograniczone pole 

ADYJEŚ spojrzenie z góry może dać pełny obraz sytuacji przeciwnika. 
Tylko możność dokonania wywiadu sięgającego w głąb arterii komunikac 

nych, w głąb tyłów i szeroko rozbudowanych flanków wroga da pojęcie o jego 

zamiarach i zasobach. Tylko natychmiastowa wiadomość o celach i skutkach 

ognia własnej arty leri ii przedst: awia dla niej wartość. Wreszeie tylko szybkie 

ostrzeżenie o grożącej niespodziance ze strony przeciwnika może odwrócić jej 

skutki. I wszystko to pod warunkiem, że lotnik dostarczy wiadomości zupeł- 

nie pewnych, prawdziwych, zdobytych sumiennie, wbrew wszelkim trudno- 

ściom i niebezpieczeństwom. Że przyzna się raczej do niew /konania rozkazu, 

niżby miał powiedzieć cokolwiek nieścisłego, coś, co tylko „wydaje mu się 

yrawdź 
„żę zoba zdać sobie sprawę, jak wiele zależy od tego na stosunkowo wąskim 

odcinku pracy lotniczo- wywiadowcze j, jakże bliskiej pierwowzorowi harcer- 

stwa-skautingowi, aby móc ocenić cnotę pr awdomówności w lotnietwie w ogóle. 

Niechże ten przytoczony przeze mnie przykład .— jeden z wielu jakie 

można by podać —uprzytomni harcerzom polskim podobieństwo ich ideałów 

i zadań do ideałów i zadań lotni . A jes z harcerzy z0- 

stanie w przyszłości lotnikiem, niechże pomyśli o EA że w lotnictwie znajdzie 

te same ideały i te same zasady pracy nad sobą, których nauczyło go harcer- 

stwo i niech tu — jak i tam — dąży do doskonałości w kierunku wytkniętym 

jeszcze w dzieciństwie Pam NEA 

WYWIADOWCY Robert Baden Powell 
  

Gdybyście zrobili przeeląd swego Rany — „leczone przeważnie ma- 

życia — jaki okres byłby dla Was naj- zią do smarowania osi kół u wozów — 

bardziej wodiazejacemi pokrywały nasze twarze i ręce. Konie 

Jeśli chodzi o mnie to chociaż na straszliwie wymęczone stały się tylko 

ogól całe moje życie było bardzo szczę- obrazem skóry i kości. - 

śliwe, — gdy stawiam sobie to pytanie A jednak — jakież piękne było to 

ax WA nh biegną bez najmniej- życie! Byliśmy "silni i zahartowani, go- 

szego wahania do spalonych w słońcu lo na wszystko. Każdy dzień goto- 

wk. do nędznych zarośli pustyni, rał nam nową przygode, niósł zacieka- 

gdzie jedynym cieniem był cień rzuco- wiónia lub niepokój wiązał nas wspa- 

ny przez kurtke zaw ieszoną na krzaku: niałymi więzami prawdziwego kole- 

nasze pożywienie składało się z kaw żeństwa. 

ka końskiego mięsa i dwóch garści A noce! Cudowne, mroźne noce pod 

mąki dziennie; nasze wycieńczenie i ciemnym niebem, pełnym, ócz gwiazd 

trudy powięk: ly stałe nocne marsze, iskrzących się złośliwie i iakby śle- 

„mane głym kontakcie z nie- JUG GR nasze przemyślne i bezgłośne 

„yjacielem okrutnym i przebiegłym. marsze (marsze, które prawdopodob- 

    lwum Brskie.pl 

  Czekaj na sąd, czekaj na sąd, co sprawiedliwość uczyni! 
Konopnicka 

nie mógł równie bezgłośnie i roztrop- 
nie śledzić idący trop w trop ża nami 
niepr siel!) 

Krok za krokiem nosuwa się na- 
przód wywiadowca-skaut, nieufnie spo- 
glądający na każdy kamień, każdy 
krzak, z napiętym zmysłami — wzro- 
kiem, słuchem, węchem — ezujny na 
najmniejszy dźwięk, naimnie ruch, 
nawet na zapach wroga, schylony do 
ziemi, niemal czołgający się. Na chwilę 
stanął. I znów powoli z bezprzykładną 
cierpliwością rusza naprzód. W tym 
czujnym, samotnym marszu — sam 
jest odpowieazialnym za swe bezpie- 
czeństwo, swe życie — polega wyłącz- 
nie na sobie w odszukiwaniu drogi. 
I jedna myśl, ponad wszystkim pann- 
jąca, przenika umysł: nie wolno wrócić 
z pustymi rękoma! 

Ryzyko? Naturalnie — ryzyko! 
ono solą, nadającą tej 
smak. Aapewniam was, że 
ło mi rozsadzić piersi, gdy po raz pier- 

wszy Matabelowie odkryli mnie sa- 
motnego piechura na wielkich gła 
zach skalnych na zboczu góry. Ale, 
gdy zorientowałem się, że mogę ich 
wyprzedzić w biegu dzięki gumowym 
podeszwom moich butów przygoda 
nabrała weselszych barw; zresztą 
dobne przygody powtórzyły się jesze 
dziesięć razy. 

'Tem nie mniej była to chwila bez- 
sprzec znie szalenie emocjonująca. 
nionv bez tchu, jakby przez stz do | s 
tych psów. słyszałem za soba w 
głosy dowódców pogoni: „nie zabija 

Brać żywcem!* Wystar zył jeden 
szywy krok, drobne wykręcenie nogi 
w kostce — aby stać się pastwą tortur 

wymyślnych i długotrwałych, poprze- 
dzających ostatni. strzał do złapanego 
nieszczęśliwca. 

Lecz w tych krytyeznych: chwilach 
śmiertelnego biegu — podniecenie nie 
dawało dostępu podobnym myślom. To, 
co pozostało w mej świadomości, dało- 
by się streścić w prawdzi 
egzaltowanym uczuć iem: życ 
wy wiadowcy jest życiem. które warto 

to trudy mężczyzny tru- 
dy, które tak ukochałem. 

* 

Ponieważ opowiedzialem tutaj o 
pracy wywiadowcy w ezasach wojen- 
nych, o jej ryzy ku i radościach Wi- 
nienem w) nić, że dla wywiadowcy 
istnieje też praca i w czasie pokoje: 
wym, pra «a równie pełna emocji. i tru- 

jk jak pierwszy posuwa się przez 
J nieznany, wypr „ed jąc lub towa- 
sząc armii, zbierając po drodze ni 
ne informae je — tak samo drugi 

wyrusza w „nieznane* pełne przygód i 
dzieki swej pracy otwiera nowe takedy 
dla dostępu cy wilizacji. 

Takich wywiadowców nazywamy 
explo lorami, odkrywcami, pioniera- 
mi, misjonarzami, traperami, koloni- 
stami, polie graniczna. Winni to być 
ludzie nieustraszeni, cierpliwi, pomy- 
słowi, zdolni do „trzymania się* w 
złym czasie, gotowi do rzucenia się na- 
przód p każdej nadarzającej się 0- 

koliczności. 
Mogąc liczyć tylko na samych 

siebie — winni być optymistami nie 
tracącymi RAA. nawet w sytuacjach 
bez wyjścia; nade wszystko zaś winni 
być wierni swym zadaniom, choć po- 
zostawieni są boz dozoru i zachęty. 

W życiu codziennym c. ludzie kre- 
sowi zawsze gotowi są do wzajemnej 
pomocy, do podania sobi» ręki, gdy 
nadejdą niebezpieczeństwa lub trud- 
noŚcl. 

Obserwowałem — we wszystkich 
„ęściach świata — pracę wywiadow- 

ców tego typu; żeglują na swych szku- 
nerach między wyspami Nowej Ziemi; 

amiają rzeki w głębi olkzżtiniGh 
z dzikiej Kanac aby zdobyć si- 

łę elektryczną dla ludności, która przy- 
wędruje: swą pracą i uporem zmusza- 
ją ziemię do wydawania rocznie dwu- 
krotnych zbiorów zbóż tam gdzie po- 
przednio nie rosło nic — w Kenii, pro- 
wadzą poszukiwania złóż węgla i ru- 

y żelaznej w Rhodezji, niosą pokój i 
iatło tubyleom Nigerii i Sudanu. 
Dzień za dniem i oławają się ci 

kauci-wywiadowcy w przyszłość, zda- 

      Trzeba z żywymi naprzód  



  

la od tłumu, zdala od pochwał, zawsze 
czujni i nieustraszeni. 

Cnoty — niezbędne u wywiadowcy 
wojennego: energi» wiara w siebie, od- 
waga, niedbałość na wygody — są tak 
samo cenne u expleradora z kresów cy- 
wilizacji. 4 

'Tak samo zresztą pożądane są one 
i u obywateli naszych krajów cywili- 
zowanych. Oczywiście wartości tych 
nie można nabyć w klasie szkolnej, każ- 

ROTTERDAM 

Nie wątpię, że ci wszyscy, którzy 
przy będą do Holandii odwiedzą również 
i moje miasto rodzinne Rotterdam. W 
dzisiejszej korespondencji więc 0po- 
wiem Wam eo nie co o tym mieście. 

Rotterdam został założony w roku 
1298 nad rzekami Meas i Rotte. Nazwa 
— Oznacza: „Jest zgr abienie na rzecze 
totte” W roku 1328 otrzymał Rotter- 
dam tytuł miasta. Rozwijając się 
wchłaniał okoliczne wsie i miastec 
osiągając wreszcie obecną wielkość tj. 
około 11,000 ha, w ezym 1000 ha stanowią 
same tereny portowe. Rotterdam liczy 
595.000 mieszkańców. 

Jeżeli przyjedziecie do Rotterdamu 
— nie zapomnijcie zwiedzić st: atkiem 
jego portów — i to koniecznie w czasie 
dnia R ODOCZEKO: W tym dniu bowiem 
tylko można usłyszeć to, co my pospoli- 
cie nazywamy „symfonią portu”. A war- 
to widzieć olbrzymie oceaniczne statki, 
zjeżdżające się z całego świata — w cza- 

  

dy winien je odszukać i rozwijać sam 
w sobie. Wiec chociaż nie m ożna w NS 

prowadzić chłopców i dziewczęta w od- 
ległe puszcze, aby ich wychowy wać w 
kontakcie z wielką przy rodą, — to jed- 
nak można otoczyć ich bodaj j cząstką 

tego, czego nas uczy puszcza; jest to 
właśnie to, czego usiłujemy d< 
pomocą Ruchu Harcerskiego. 

>konąć za 

Tłomaczył A. K. z pamiętnika Skauta 
Naczelnego pt. „W szkole życia”. 

Symfonia portu. 

sie pracv. Spotkacie w Rotterc 

kże piękne gmachy, jak ratu 

lamie ta- 
pocztę 

liczne:i bogate muzea, piękne lotni- 
sko Waalthaven i wiele, wiele innych. 
Trudno wszystko w tak nie « 
respondencj opisać ale pr 

lużej ko- 
zyjedźcie 

tylko, a nie pożałujecie bliższego ze- 
tknięcia się z naszym pięknym i praco 
witym miastem. 1 

£. 

Z DZIEJÓW JEDNEJ DRUŻYNY 
  

Było to w latach kiedy wojna na za- 
chodzie się skończyła, kiedy pracowa- 
łam jako nauczycielka w dwu szkołach, 
należących do $. S. Dominikanek w St. 
Mary Church koło Torquay w Anglii. 
Jedna z tych szkół pod wezwaniem 
ś$-tego Dominika, połączona była z in- 
ternatem i skupiała wyłącznie córki a- 
rystokracji, lub tzw. lepszej stery. Dru- 
ga — pod wezwaniem ś-tej Katarzyny 
— była szkołą dla uczenie dochodzą 
cych i tu były dzieci 
klas społec :znych, z w 
szych*. Długo pertra. 
strami, aby mi pozwoliły założyć w ich 
szkołach drużynę skautową. Miałam 
wszystkie odpowiednie kwalifikacje 
(poprzednio przeszłam w Anglii ws 
stkie wymagane próby od 3-go stopnia 

Mesritz 

począwszy), miałam — jako jedyna wów- 
czas cudzoziemka pozwole 
jalne na prowadzenie angie lsk 

nie, spe- 

dru i 
żyny, lecz i to nie pomagało. Chciałam 
bowiem stworzyć jedną drużynę z u- 
czenie obu szkół, a tego się siostry bał 
Wreszcie wzięłam się na sposób: p 
dziewczęta dotarłam do rodzicó 
ci dali swą sankcję, klasztor 
robić trudności i nawet przee 
bardzo mi potem w pracy por 

w, agdy 
przestal 
iwnie 
nagał. 

Na początek miałam po jednym za- 
stępie z każdej szkoły, same dziew 

materiał 

„astępowe. Praca Ly 
a potem 3 razy w 
ćwiczenia polowe. NA 

częste 
ie Domi- 

nikanki posiadały bardzo rozległe te- 
reny, więc w obrębie ich posiadłości 

      A nie w uwiędłych laurów z uporem stroić głowę! 
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śmy e swobodnie poruszać. Po 
rocznej pracy liczyła już drużyna 24 

skautki i 18 „krasnoludków *. 
Z rozmysłu nie chciałam jej po- 

większać, choć mogłam to zrobić z la- 
twością. Moje losy były niepewne, w 
jazd do Polski stawał się coraz bardz 
realny, a nie miałam żadnej nastę ;pczy- 
ni. W iedzialam, że mała drużyna, zło- 

amych wybranych dziewe ąt, 
ma większe szansy przetrwania nawet 
zupełnie bez drużynowej, niż drużyna 

materiałem dziew m bar- 
)wnym. Pracę prowz adz ły wła- 

ciwie same zastępowe, ja byłam tylko 

ukrytym bodźcem, który działał w 
chwilach krytycznych. 

Pierwszą naszą poważną troską by 
ło zdobycie funduszów. Zakonnice po- 
zwoliły nam urządzać krótkie week- 
endowe obozy na ich terenach, lecz do 
tego trzeba było namiotów i w ogóle 
alego ekwipunku obozowego. Posta 
nowiłyśmy wiec wg starego szablonu 
urządzić przedstawienie. Napisałam 
krótką skautową sztuczkę ze sceną przy 
ognisku obozowym, gdzie się mieścił 
«ały repertuar opracowany i przygoto- 

z każdy poszczególny zastęp 
a, ale kiedyśmy zaczely obli- 

rzypuszczalny dochód z rozprze- 
danych biletów (biorąc pod uwagę 
że wszystkie bilety zostaną wyprzeda- 
ne) i odjęły od tego: podatek od wido- 
wi który naówczas w Anglu był bar- 
dzo wysoki, oraz opłatę za salę (nale 
żała do kościoła), to nam niewiele zo 
stawało na zaspokojenie naszych dum- 
nych rojeń. Pr edł nam z pomocą 
ojciec jednej ze autek. Dolly Angel, 
który był piekarzem zaproponował, 
że nam upiecze wspaniały placek, któ- 
ry moglybyśmy puścić wśród publicz- 
ności na loterię. Pomysł był niezły trze- 
ba go jednak było podprawić skauto- 
wym sosem, więc zaproponowałam po- 
czeiwemu p. Angel, żeby dał do placka 
sporo rodzynek uprzednio je policzyw- 
szy i liczbę ich mnie zakomunikował. 

Nadszedł dzień przedstawienia. Sa- 
la wypełniona była po brzegi. W 
kie bilety wysprzedane, duma rozsadza- 
ła nasze pi is antraktu wy- 
szłam na es i zymi, pa- 
chnący, świeży placek i mówiłam 
mniejwięcej w te słowa: „Panie i pa 
nowie, oto możecie zdobyć ten wspania- 

ły „cake* (kejk) tylko za 8 pensy (10 
gr) jeżeli zgadniecie choć w przybli- 
żeniu ile w nim jest rodzynek. Niech 
każdy stający do konkursu, poda skaut 
kom właśnie schodzącym na widownię, 
karteczkę z wypisaną na niej jedną lub 
kilkoma liczbami. Za każdą wypisaną 

liczbę placi się 3 pensy. Liczba najbli 
sza prawtty wygrywa cały placek. 

» Anglicy lubią wszy- 
y. lecz nie spodziewałam 

się aż o powodzenia. Widownia 
tak się zapaliła, ż iektórzy dawze li 
i po 10 numerów. Sły 
3 pensy? Toż to 

Pieniądze i karteczki sypały się do wo- 
reczków rozradowanych skautek. Po 
skończonem przedstawieniu ogłosiłam 
wynik loterii. Placek dostał się matce 
jednej 2 naszyć :h skautek, żonie rybaka. 
Radość była ogólna, lecz poczciwa ko- 
bieci ZE ani słyszeć nie tym nie che siała, 
żeby tylko jej rodzina miała zajadać 
ZA specjały. Zaprosiła całą naszą 
drużynę na herbatkę i skautki wcinały 
aż im się uszy tr Zato kasa nasza 
dzięki plackowi zdobyła zawrotną SU- 
mę 5 ft. st. (wówczas przeszło 200 zł). 

Pierwsze kad i podziałało na 
nas jak dobre zacięcie biczem. Druży- 
na ruszyła z kopyta. Właśnie zostały 
ogłoszone zawody kucharskie w Cho- 
rągwi. Pierws nagrodą był widelec 
do robienia grzanek — ze szczerego 
srebra, prześlicznej roboty. Był to dar 
h *walej arystokratki, wielkiej przyja- 

i skautingu. Dalsze nagrody mało 
nas oba hodziły. My IL. St. Mary Church 
mogłyśmy się pokusić tylko 0 srebrny 
widelec. No i zdobyłyśmy ) — Zza- 
wdzięczając szpimakowi, tak wspaniale 
przyrządzonemu przez skautkę Phyllis 
liee, że ezłonkinie jury najeść się go 
dość nie mogły. Po kucharstwie pr 
szła kolej zawody taneczne hrab- 
stwa (cho Devonshire. T u już 
byłyśmy zupełnie zdecydowane, i 
pobić nie damy i przyznam się, 
zwycięstwo było zupełnie łatwe. Dru- 
żyna przygotowała krakowiaka. Wpra- 
wdzie brak było barwnych strojów. 
wstążek, pawich piór. tańczyć wolno 
było tylko w mundurkach, lecz mimo 
to gdy dziarskie pary wpadły na salę 

ę raźno w kółko owijać, a 
ywać, a wszystko z żye e? wer- 

7ą, weselem... 
pyszny padł im do stóp. 
konkurs ogrodniczy, R o nim się nie- 
wiele mówiło, bo II. St. Mary Church 
zdobyła tylko drugą z rodę. Zato po- 
prawiła się w rok później otrzymując 
pierwszą nagrodę w konkursie pływa- 
ckim. 

Nadeszła wreszcie jesień 1921 roku. 
Warunki się tak ułożyły, że mogłam 
nareszcie po tylu latac :h tułaczki po- 
wrócić do Polski. Drużynę objęła ; adna 
z Sióstr, lecz już po kilku MióGiĄGÓW 
zostala przeniesiona do innego klaszto- 
ru i drużyna spowodu braku wykwali- 

    Przeżytych kształtów żaden cud nie wróci do istnienia 
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fikowanej drużynowej została skreślo- 
na z rejestru Gł Kw. w Londynie. 

O tym żeby pracę prowadzić rom 
korespondencji trudno było marzy 
tych czasach, kiedy listy wędrow aly do 
Polski nieraz tydzień i dł a naj- 
częściej w ogóle nie dochodziły. (Z 6 li- 
stów pisanych do mnie w czasie 4 mie- 
sięcy, tylko 1 doszedł, z 4 zaś pisanych 
do Anglii w tym czasie przeze mnie — 
ani jeden). Lecz drużyna ducha nie tra- 
ciła. Prace w ze stępach szły dalej nor- 
malnie. Dziewczęta przygotowywz ły 
sprawności i Paa choć nie było komu 
ich odebrać. Tak trwało 2 lata. W koń- 
cu jedna z matek, zawstydź ona i wzru- 
szona zapałem i wytrwałoś 
jej koleżane k, postanowiła przy ść, 

mnie z, pomocą. Zabrała się na serio 
do studiow: ania skautingu, przeszła sze- 

sów i w końcu zdobywszy kwa- 
lifikacje drużynowej objęła osieroconą 
drużynę. II. St. Mary Church dostała 
dobrze FE tytuł: „Faithful and 
true* (wierna i prawa). 

Kiedy po 3 latach przyjechałam 
znowu do Torquay, pierw swe kroki 
skierowałam do izby mojej daw nej dru- 
Żyny, lecz zamiast poprzedniego małego 
pokoiku znalazłam śliczną salkę, którą 
siostry wybudowały na różne uroczy- 
stości i dla IL. St. Marv Church, która 
stała się oczkiem w głowie całego kla- 
sztoru. Podziwiałam pomysłowe urzą- 
dzenia „kącików* poszezególnych za- 
stępów i ze zdumieniem zobaczyłam w 
jednym z nich moją starą wyblakłą £ [0- 
tografię umieszcć zoną na honorowym 

jscu. „To jest ich talizman* 
śniła Siostra — „l zastęp który 
przez miesiąc najlepiej sprawuje ma 
prawo przez następny miesiąc mieć tę 
fotografię w swoim kąciku". Jeszcze 
bardziej byłam wzruszona gdy się do- 
wiedziałam, że przeż 3 lata ani jedno 
Przyrzec zenie się nie odbyło w druży- 
nie, bo dziewczęta czekały na mój przy- 
jazd, a drużynowa uważała, że należy 
SZARÓW ac ten dowód przywiązania. 

Odbyła się więc uroczystość skła- 
dania Przyrzeczenia Rangers* (Wędro- 
wniczek) przze moje dawne skautki, 
SPI żyrzeczenia Skautowego* przez da- 

i*, oraz „Obietnicy 
przez nowe oc shotniezki, któ- 

re chociaż mnie już znały tylko z opi- 
su, wolały zachow trady cję drużyny. 
Kilkakrotnie w latac sh późniejszych 
wracałam jeszcze do Torquay i zawsze 
odbierałam Przyrzeczenie od nowych 
ochotniczek. Później warunki nie po- 
zwoliły mi już na tak dalekie na zachód 
Anglii wyciec :zki. Zresztą i drużyna 
zmieniła się z biegiem lat zupełnie. 

W: tkie dawne opuściły ją a nowym 
została tylko legenda o dawnych cza- 
sach z której są po dziś dzień bardzo 
dumne. A co się z tą daw ną najdaw niej- 
szą gromadą stało? Uważam, że się do- 
brze spisała i w calej pełni zasłużyła 
na tytuł niegdyś jej przez G < 
Londynie nadany. Z 24 skautek, 3 wstą- 
piły do klasztoru, 5 wyszło zamąż i ma- 
jąc liczne rodziny nie mogą brać bez- 
pośredniego udz łu w pracy skauto- 
wej, 17 pracuje nadal w organizacji j 
ko: drużynowe zuchów, skaute 
szych skautek, oraz komendantki huf- 
ców, a nawet chorągwi. 

Olga Małkowska 

„SKAUT* KOMPRENIS UTILE- 

CON, KAJ PRAKTIKECON 

DE ESPERANTO 

De kelkaj jaroi jam — de tempo al 
tempo aperdis en Skaut Fsperan- 
ta Angulo, char preskau chiam, la re- 
daktantoj de tiu-chi unua pola skolta 
gazeto estis tre favoraj por nia mova- 
do kaj komprenis gravam rolon de in- 
ternacia helvlingvo por la skoltismo. 

Sed aperado de Fsperanta Angulo 
en lta jaro plioftighis. kaj agendoj 
ghiaj multe plivastigh — Mi volas 
do nun raporti pri nia agado dum pa- 

sinta jaro. 
Mi ne volas tie-chi kanti himnojn 

kaj laudojn tiu okaze — kaj eble 
ech troigi meritojn de Redakcio. Ne. 
Mi citos nur kelkain ciferoin — kaj 
diros kelkajn vortojn pri chefaj: pen- 
soj de redaktanto de la „angulo” kaj 

tedakcio de Skaut. 
Rówsidewi ante, ke por ve SIEGKO 
skolta ideo estas ncesa kunlabo- 

„kaj interrilato de nacia skoltęro 
kun skoltoj alilandaj, Redakcio de 
Skaut multe laboris en tiu- chi direkto, 
kaj multe da loko en la jhurnalo ofe- 

je tiu-chi problemo. Jen kauzoj, 
kiuj permesis fondi „Ksperanto-angu- 
lon* en Skaut — kaj konstnte ghin 

aperi. 

      Nie zdoła ogień ani miecz powstrzymać myśli w biegu 
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Principo nia estis: informi polan 
legantaron pri Esperanta — movado, 
kaj esperantajn legantoj en eksterlan- 

do pri Polujo. 
Esp. angulo estis envere granda 

helpilo r la Redakcio, en ghiaj inter- 

naciaj ritatoj. 
Entute dum la pasinta jaro aperis. 
5 artikoloj poresperantaj 17 notoj 

pri esperanto, 5 artikoloj en esperan- 
to, 23 komunikoj pri la esperanta mo- 
vado, 12 artikol-korespondajhoj de eks- 

terlandaj skoltoj. 
Kaj aperis en tiu-chi jaro nur 

18 numerojn. Krom tio-chi sur la lasta 
pagho de chiu numero estis presita 
enhavo en Fsperanto apud nur angla 

traduko. 
Dum pasinta jaro — Esperanta An- 

gulo ricevis: 51 leterojn el 138 landojn 
i ie tri el Egiptnjo kaj unu el 

kredas, ke ni faris bonam kaj 
utilan propagandon por esperanta afe- 
ro kaj en plej vasta senco ni enkondu- 
kadis en la vivon skoltan ideon — de in- 
ternacia Frateeo, amo kaj interkom- 
preno. 

Józef Toczyski 

(Ni petas pri la represo kaj traduko). 

DE REDAKCTIO. 

A1 chiuj, pak bonafablis respondi 
je nia letero de 15 marto de k. J. , 
per sia helpo grave subtenis nian en- 
treprenon kaj plirichigis nian materia- 
lon — „Skaut* elkore dankas kaj pro- 
mesas sian reciprokan helpon en kon- 
vena momento. 

Pro granda amasigho de la pres- 

materialo korespondajhoj, kiujn ni 
ne povis presi en antaua numero ni 
presas un, au presos en posta numero 

de „Skaut' 
Redakcio de „Skaut'. 

  

Szukamy 
dzielnych harcerzy do pracy! 

Polska fabryka sukna 

Dha Z. MICHERDZIŃSKIEGO 
Biała-Bielsko, ul. Głęboka i. 2 

Znajomości handlowe wymagane! 
Dostarczamy wszelkiego rodzaju ma- 

teriały bielskie!     
Wszystkim Druhom i Gromadom 

Harcerskim ułatwię pobyt i zniżkowe 
noclegi w Zakopanem w okresie wa- 
kacyjnym. Na odpowiedź znaczek 
pocztowy. K. Kłonieeki, Zakopane, 
Sobczakówka. 

SZARY SMREK SZUMI 

OCENA KORESPONDENCJI 

„Sępy* i „Włóczęgi* 2 d. h. w Stry- 
ju punktów 10, „Delfiny* 1 d. h. w 
Grodnie punktów 20, ..Liny* 26 d. h. 
we Lwowie punktów 10, 4 d. h. w My- 

słowicach punktów 20. 

. 

Instrukcja wiosennej kampanii wy- 
ścigu wycieczek wydrukowana jest w 
Wiadomościach Urzędowych z marca, 
str. 41 

  

. 

1 kresowa d. h. w Monasterzyskach 
urządziła wspólnie z harcerkami i zu- 
chami 23. IV. śliczne ognisko ku czci 
św. Jerzego i napisali o tem do mnie 
aby cały Świat wiedział, że harcerze 
Z Mónastarzysk potrafią być wesołymi 
kiedy potrzeba i pracowitymi — za- 
wsze. Życzę Wam byście też zawsze byli 
wesołymi. 

ODPRAWA HUFCOWYCH 

W dniach 22 i 23 maja b. r. odbę- 
dzie sie we Lwowie odprawa hufco- 
wych chorągwi lwowskiej. Początek 
odprawy 22. V. o g. 16. programie 
akcja letnia i 2-gi rok 3-letniego wy- 
ścigu pracy. 

CZAS O TYM POMYSLEĆ 

(I część patrz Nr. 8—9) 

  

Drużyna jadąca na obóz normalnie 
wyposażoną jest w następujący sprzęt: 
a) kuchenny, b) pionierski, c) namioty. 
Sposób pakowania tych ostatnich na- 
razie pomijam. 

gólnie przy podziale sprzętu kie- 
rować się musimy pewnymi względa- 
mi praktycznymi a to: ciężar zapako- 
ranej skrzynki może naiwyżej być taki 

bę dwóch harcerzy mogło ją na krótkie 
odległości przenos bez specjalnego 
trudu, a więc 30—45 kg (Druhnv mniej 
nawet), — wielkość skrzynek tak dobie- 
rać. ażeby przynajmniej jedna z kra- 
wędzi nie była większą niż 45 em, a to 
dlatego, żeby mieściły się w drzwiach 
wagonów osobowych. Dokładnie nie 
będe mógł podać jak podzielić sprzet. 
co włożyć do tej a eo do innej skrzynki 

  

My szli tamże po staremu, Wy dziś z młoda tam idziecie 
Krasiński 
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i jakie one mają być pojemne, gdyż 
driży ny mają różny sprzęt i w różnej 
ilości. 

Przewidzieć zawczasu należy w 
skrzynkach miejsce i na te części sprzę- 
tu, których chwilowo drużyna nie po- 
siada, a w miarę możności będzie uzu- 
pełniała. Szczegóły konstrukcyjne wy- 
konania samych skrzynek podam n 
końcu obecnie wyjaśnię czym kierować 
się przy podziale sprzętu na poszcze- 
gólne skrzynie. 

Wiemy co w komblecie sprzętu ku 
chennego drużyny li iętni 
34—40 harce ma bij 
a więc naczynie duże, płyty kuchenne, 
chochle, noże, fartuchy i czepki dla ku- 
charzy, ścierki, wiadr: 1 płócienne i inne 
drobiazgi, ważyć będzie od 40—60 ke. 
Sporządzimy więc dwie skrzynie, przy 
zym dobrze jest tak podzielić ten 

sprzęt, by jego części znajdujące się w 
danej skrzyni tworzyła, o ile możnoś 
całość, aby, gdy zajdzie potrzeba uży 

kuchennego na obóz o 
„m stanie ilościowym (np. obo- 

zimowe) można było zabrać jedną 
tiko skrzynkę odpowiednio uzupełnio- 
ną. Do wewnętrznej strony wieka, 
choćby jednej skrzyni przymocować 
można małą stolnieę, co na obozie przy 
ustawieniu skrzyni na ścianie bocznej 
na stojaku da wygodny stolik podrecz- 
ny dla kucharza i szatkę zamykaną na 
noc. 

  

    

Mając podzielony sprzęt na poszeze- 
gólne skrzynie, wykalkulować należ 
najmniejsze jej wymiary. Miejsce wy- 
korzystać jak lepiej. Do opakow ania 
sprzętu w 8 ni używać będziemy 
siana lub wiór, gdyż one najlepiej za- 
bezpieczą nam naczynie przed obiciem 
czy zagięciem. 

Sprzęt pionierski zapakować mu- 
simy przynajmniej do dwu a nawet 
trzech skrzynek. Jedna z nich długa 

wąska i nis ystkie 
długie czę a więe ae kilof, piły 
poprzecz i ramowe (złożone) i ewen- 
tualnie jeśli całość nie będzie zbyt cię 
ka dodać tam można, boczne podpórki 
dużych mamnotów, które najczęściej 

długością metra nie p ekrac zają, a na- 
wet mogą się pomieścić i kołki (śred- 
nie) pr emne. Dodam przy okazji, że 
należało by żeby drużyny miały na o0- 
bozie, oprócz małych łopatek (saperek) 
też duże a przynajmniej jedną dużą 
lopatę normalną i kilof; ten ostatni 
może być mniejszy, ale nie taki „maciu- 

zi” czekanik używany w strażach 
żarnych. Przypomnijmy sobie te cza- 

sy na obozie, gdy w twardym kamieni- 
stym gruncie podkarpackim kopiąc dół 
na latrynę, musieliśmy wyrzucić małą 
saperką dwa lub więcej metrów sze- 
ściennych ziemi. Jak to wtenczas ma 
rzyło się o łopacie i kilofie! Wróćmy 
jednak do tematu. 

Skrzynka druga i ewentualnie trze- 
cia pomieszezą nam resztę sprzętu, więc 
toporki, siekiery duże, świdry, strugi, 
ośnik (bardzo mało drużyn spotkałem 
które go posiadają a do robót obozo- 
wych jest on bardzo wygodny — spró- 
bować można), linv, linka masztowa z 
bloczkiem, flagi. gwoździe, drut itd. 
Wspominając o siekierkach i piłach 
dodam, że dobrą jest rzeczą w komple- 
cie sprzętu kuchennego przewidzieć pi- 
łę poprzeczną i siekierę a przyne ;imniej 
tę ostatnią zupełnie oddzielnie od spr: 
tu Pionierokiego! a to dlatego, 
chnia miała do swojej dyspoz] 
zależną od innych prac obozowych. 

>amiętać należy i przy pakowaniu 
sprzętu pionierskiego by skrzynki były 

apa: do przeniesienia przez dwóch 
ię jest mieć jedną skrzyn- 

, lekkie, niż dużą a ciężką. 
z Jak adzy robić, jaki użyć ma- 

teriał, jak okuć i wykończyć opowiem 
następnym razem. Max. 

FOTOGRAFICZNA 
WYSTAWA HARCERSKA 
WE LWOWIE 

  

  

Co roku wyje młodzież 
cerska pod przewodnictwem swych in- 
struktorów na liczne obozy i zloty w 
kraju i za granicę. Gdziekolwiek się tam 
znajdzie ma możność zetknąć się bez- 
pośrednio Z pięknem przyrody i obser- 
wować obyczaje i zwyczaje ludowe oraz 
podziwiać piękno architektoniczne bu- 

    Wodę czerpa przetakiem, kto bez ksiąg chce być żakiem 

dowli wielkomiejskich. Nie zadowala Szezęścikiewicz, Wy! il się „Bodia- 
się jednak brać harcerska przygodny- k „Wiosną* i „Wisi na krzyżu”; 
mi przeżyciami w swym koczowniczy m Zbigniew „c iećkiewicz „Albośmy to ja- 
życiu obozowym, lecz utrwala je na kli- cy tacy i „Rodzeństwem”. Bardzo cie- 

szy fotog afieznej, ażeby je ponownie kawe Bały również drzeworyty dha Żn- 

przeży w: i nimi się rozk« 

najmniej w wspomnieniach na widok 

zować przy- rowskiego Tadeusza. 
Spośród innych wystawców należy 

swych trofeów fotograficznych, który- wymienić dhny Halszkę Czarnikową 
mi ozdabia ściany swego domu i har- (portrety), Bernasiewiczównę Barbard 

cerskie albumy. Najczęściej jednak za- Janinę Chmielówne, dhów Chana Kazi- 
mykają się harcerze ze swoja sztuką  mierza, Kruczkowskiego Stanisława, 
fotograficzną na p< odwórku swego naj-  Kędzierskiego Fdwarda  („Zagórscy 

bliższego otoczenia, nie mając sposob- harcerze z walk o niepodległość*) oraz 
ności czy odwagi wystąpić z nią na fo- Borkowskiego Janusza, Czarnika Le- 
rum publicznie. To też z uznaniem po- zka, Wacława Kuszelę z Płocka, Mro- 
witaliśmy atywę technieki ir czkę Tadeusza, Jerzego Ingardena, 

im. J. Grodyńs g Staniszewskiego J., Ma aryniaka Stani- 

dzięki staraniom dha £ s dryk Komarnickiego 
Tr SZA: urządziła we Lwowie w świe- K,, Mo rawiekiego, Żurakowskiego J 

harcerskiej przy ul. Kurkowei 12, 
do 21 marca fotograficzną wysta- 

26 
ką, obejmującą 

Wystawa osiągła swój skromny cel 
zainteresowała harcerstwo i starsze 

2 prac po- społeczeństwo, w zbudziła współzawod- 
chodzących od 22 wys awców. niectwo wśród wystawców a w przyszło- 

Zdaniem rzeczoznawców wysunęli ści, gdy będzie urządzona w Muzeum 
się wśród w yste ożył na pierwsze miej- Przemysłowym ściągnie niewątpliwie 
sca dhowic 

BW Sy akc parku”; 

Treszka swoją „Smo- wiecej amatorów-fotografów . spośród 

trawą kwit „Rannym junakiem* licznych szeregów harcerskich. 
Aleksander Ks. dr Józef Dajczak 

SZTANDARY HARCERSKIE 
  

Wymiary, barwy i napisy na sztandarach harcerskich. 

Powierzehni. sztandaru harcerskie- ko i napisy haftowane złotem. Treść 
go posiada wymiary: 100 em X 100 em. napisu, up. „Z. H. P. 27-ma Drużyna 
Jako materiału używać można jedwa- Harcerzy im. Szymona śKons rski 

biu, atłasu, brokatu. Piotrkowie - Chorągiew Łódzk: 
Jedna strona jest harcerska, tło tej Ę jak na rysunku. „Dr użyny 

strony stanowi barwa 
środku umieszcza się kr 
o rozpiętości ramion 35 cm. 

np. s nitarna 
itp. mo: 

towany jest na kolor stalowy, wianek ka abióriał pack 
zielony, przetykany złotem; 

W PIOTRKOWIE 
CHORĄCIEW Ł   

lilijka, kól- Druga strona orzeł biały w czer- 

    Wielki rozwój ludzkości dokonał się przeważnie drogą samokształcenia 
Spencer  



  

wonym polu, obramowanym wieńcem 
na tle krzyża. Krzyż i pole wewnątrz 
wieńca czer (Czerwień pań- 
stwowa). 4 iki — białe. Podstawa 
zrzyża — . Orzeł państwowy — 
haftowany: stalowo-srebrzysty. Koro- 
na, dziób, szpony — złote. Wianki i 
wieńce — ciemnozielone, cieniowane 
złotem. Pola czerwone od białych od- 
granicza jednocentymetrowa złota ta- 
śma. W lewym górnym wianku wyhaf- 
towany herb miasta lub środowiska 
drużyny: w prawym górnym — liczba 
drużyny: w lewym dolnym — 1910 rok 
powstania Harcerstwa; w prawym dol- 
nym — rok założenia drużyny. 

Płachta sztandaru z trzech stron 
obszyta złotą frendzlą, szerokości 5 em. 
Drzewce zakończone grotem na środku 
łączone metalową nakrętką, na dole o- 
kute. „Grot w ksztalcie lilijki na postu- 

ie. Wymiary postumentu: 104, 
b em, nasada postumentu — 15 em 
długa; na postumencie mogą być umie- 
szezone: data stania Harcerstwa, 
(żony, zba dr ny, data fundacji 

aru i lilijka biała „Przepisov ą 
z Zora O. N.C.i Z. H. P. Wy sokość 
lilijki — 12 em, gruboś a środko- 
wego — 2 em, wysokość listków „pod- 
stawy — 5 em. Sztandar umocowuje się 
przy pomocy 26 kółek lub haczyków 

(karabinierek). 

BZZLEECRAĄT I 
  

  

Wielki turniej umysłowy 

zaszczytny totem 

harcerskiego 
Sherlocka Holmesa 
Regulamin turnieju 

w Nrze 8—9 „Skauta*       
PEŁNA TABELA 

PRZYZNANYCH PUNKTÓW 

Liczby idą w kolejności proble- 
mów, ozna brak rozwiązania, 
0 oznacza rozwiązanie błędne. Ósmy 
problem jeszcze ni jest punktowany. 

; Antoniewicz Z. 
. 0, 0, 6; Kaput J. 

3, O; Krasucki 
3 Kurman J. 

11; tract ga = 
; Ludwig W: i pGS= EB La 

8 8, 6, 0, 8 15; Możoga I 

; Pop- 
zatu- 

3, 8, 
S. 8, 2, 0, 

; Silwe ster 

8; aalcs K. 2 
„8 2— 24; 

> W enzel , k 
h * 26 Lw. | Wożniak K. % ÓWrz s 
2,0 

ke z powyższej tabeli roz- 
zytny totem potoczy się 

szych żekim. łytterem i Sil- 
westrem. Dla tych jednak, którzv osią- 
gnęli pełną ilość ŚOŻJ h do zdoby- 
cia punktów przygotowaliśmy specjal- 
nie twardy orzek: problem eliminacyj- 
ny, który podany będzie w następnym 

numerze. 

WIADOMOŚCI „SKAUTA* 

Ze P> 

W dniach od 2—6 maja br. odbył 
zę w Wa wie kurs harcmistrzowski 
w którym wzięło udział 39 uczestników 

szystkieh Chorągwi. Komendan- 
Gd ab był hm. Skłodowski. 

(HAP) Główna Kwatera Harcerzy 
organizuje w r. b. następujące wypra- 

i : Do Holandii na V 
wiatowe Dżembori Skautowe; 

gdzie harcerze nasi we- 
„iał w obozach wymiennych; do 

Rumunii na obozy stałe nad morzem 
Czarnym wędrowne, wycieczki kolar- 

kajakowe itp.: na Łotwę na 
obozy wymienne, instruktorskie i wy- 
prawy k jakowe zakończone obozem 
na wybrzeżu łotewskim Bałtyku; do 
Niemiec na obozy wymienne z Hit- 
lerjugend; do Anglii — do której wy- 
jedzie 2 W arszaw 
Z 

  

j 1 po Ana -hosłow. acji, 
oraz Stanów ddróć :zonych Ameryki 
Północnej, a także Kanady. 

OKRĘG LWOWSKT 

Dnia 12 bm. odbyło się Zgromadze- 
s Or ,anizacy jne Śpótdzielni handlo 

"Z. im. prof. Dr 
nackA we Lwowie. Ao Mt 1 spół 
dzielnia otwiera. z dniem 1 lipca br 
sklep w Worochcie, który będzie pod- 
stawą akcji aprowizacyjnej obozów 
harcerskich na Hnueulszczyźnie. 

        W książce to tylko znaleźć może człowiek, co ma w sobie. 
Kraszewski 

  

  

GAWĘDY Z CZYTELNIKAMI 
  

PRO DOMO SUA 

W nielada opresji znalazłem się 
ostatnio. Dziwny m zbiegiem okoliczno- 
ści równocześnie niemal wyjechali ze 
Lwowa na mniej lub więcej dłazi okres 
czasu dwaj moi główni redaktorzy i re- 
daktorka „Leśnego Duszka”. Po to je- 
dnak są trudności, aby je przezwycię- 
żać. To też dlatego o tym tylko piszę, 

ie zrozumieli powody pewnych 
niedociągnięć, zwłaszcza terminowych 
i.. uśmiechnęli się do mnie jak ja się 
do Was uśmiecham. 

PROŚBY O ADRESY ZAGRANICZNE 
  

coraz liczniej napływają do mnie. Je- 
stem w prawdziwym kłopocie, gdyż u- 
ważając z jednej strony taką korespon- 
dencje za bardzo pożądaną, z drugi 
nie mogę innych osób, bez ich wyraź- 
nej zgody obarczać listami. Po waka- 
cjach zrobimy to inaczej tworząc dział 
p. n. np. „Szukamy się na świecie” albo 
inaczej, a tymczasem pisząe na podane 
przez mnie adresy proszę Was, abyście 
adresatów prosili o pomoce w 
wyszukiwaniu chętnych do 
korespondencji skautów i 
skautek. W danym wypadku poślij 
cie na odpowiedź międzynar odowy bon, 
do nabycia w urzędach pocztowych, wy- 
mieniany zagranicą na tamtejsze znacz- 
ki pocztowe. 

Dh. Kołek Antoni z Pińczowa — 
Mr. Eligiusz Olbromski 1, rue Talle- 
grand — Paris VII. 

2 Lw. D. H. Łączn. — proszę zgło- 
sić się po adresy w redakcji u dha To- 
czyskiego. 

XVII Łódzka D. H. — Z Holandią 
moglibyście korespondow. 6: po espe- 
rancku. Do harcerzy (Polaków) rumuń- 
skich piszcie na adres: Dh. Śt. Ste 

gowski — Czerniowce, konsulat pol 
Zbigniew Fic, Radom — Mr. Fran- 

ciszek Żmuda — 12, rue du 4 Septembre 
— St Etienne (Loire). 

B. Skowrońska, Poznań — Mile Ja- 
dwiga Sawczukówna 1, rue Tallegrand 
— Paris VII. 

Zośka z Tarnopola — Bronisława 
Olszewska, Liepaja ul. Teodora Breiksa 
38, Łotwa. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 

WIELKANOCNEJ 
  

kwi, on też dostanie nagrodę. Swoją 
drogą ciekaw jestem czemu miała ta 
krzyżówka tak słabe powodzenie. Chy- 
ba nie była zbyt trudna. Oto rozwią- 
zanie: 

BZY NKAE: 

Ó 
A 

G 

A 

M 8 

ŁAMIGŁÓWKA Z KALENDARZYKA 

Rozwiązania napływają bardzo sła- 
bo, odtąd otrzymałem tylko 4, i w tem 
tylko 50%0 dobrych, czyli 2 rozwięzania 
dhów Henryka Skulskiego i Józefa Ko- 
rala. Żle rozwiązali dhowie Zygmunt 
Szwarc i Czesław Biliński. Kto na- 
stępny ? 

ODPOWIEDZI NA LISTY 

S. Ż. z R. Niestety, wiersze wasze, 
bo to nie są sonety. które rymują w obu 
pierwszych czterowierszach a b b a, nie 
zachęciły by harcerzy do włóczęgi i 0- 

ozowania. Spróbujcie raczej pisać 
prozą. 

MÓJ WSPÓŁPRACOWNIK 

U KRÓLA ANG. JERZEGO VI. 

  

  

  
  

Dorocznym zwyczajem w dniu Św. 
Jerzego, odbywają się u króla angiel- 
skiego przyjęcia starszyzny skautowej 
z Anglii, oraz repr! ezentantów skautów 
zagranicznych, przebywających w Lon- 
dynie. 

W bieżącym r ku było ośmiu re- 
prezentantów z krajów nie angielskich, 
a między nimi była reprezentowana 
Polska przez Dha Kdwarda Wygarda, 
ze Lwowa, współpracownika mego 
działu zagranicznego. 

Król angielski w rozmowie z Dhem 
Wygardem, żywo interesował się ru- 
chem skautowym w Polsce, a królowa 
specjalnie zwróciła uwagę na dużą 
Liczbę harcerek polskich. 

  

nadesłała tylko 1 (dosłownie jedna) 
osoba: druh Stefan Seńkowski ze Żół- 

Szczegółowy reportaż z tego inte- 
resującego przyjęcia, nadeszle nam 
Dh. Wygard w najbliższym czasie. 
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Cena 20 groszy 

$ 4 A U T dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15 i 30 każdego miesiąca. 

Redakcja i administracja: Lwów, Kurkowa 12 — P. K. O.: 564 610. 

Numer 18 Tom XXIV 15 maj 1937 Nr bież. 

    
Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

      
  

     

  

  

    
       

      

    

  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr 504610 lub Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt 
przekazem rozrachunkowym) roczna zł 3'50, za okres I 18:30—19*30 w lokalu przy ul. Kurkowej 12, tel. 294-04 
(15 VIII — 31 XII) — zł 1760, za okres II (1 I — Wydawca: Zarząd Okręgu Lwowskiego Z. H. P. 
15 VI) zł 1:95, kwartalna 1'10, numer pojedynczy Redaktor nacz. i odpow.: Mgr Wiktor Frantz 
20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. Kier. Wydawn. i zast. red. nacz.: Władysław Wenzel 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „SKAUTA”: Kier. Administracji: Antoni Chmura 

    

Przy zbiorowym zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 
prenumerat: miesięczna 25 gr, kwartalna 75 gr; 

roczna 2'50 zł za egzemplarz. 

      

Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł, 1/,55 zł, 1/, 30 
zł, 1, 20zł, *j4, 10 zł. W tekście 50*/, drożej. 

Rękorisów nie zamówionych redakcja nie zwraca    

   
        

  

  

Enhavo : Eksterlanda faco ję Korvagabondoj yę Skoltoj — gets e! k Esploristoj xk Rotter- 
damo jk El la historio de unu skolta trupo yę Esperanta angulo ję Griza piceo muśas ję Estas 
jam tempo ekpensi pri tio-Ci... ję Skolta fotografajekspozicio ję Skoltaj standardoj ję Enigmoj yk 
Kroniko ję Babilado kun legantoj ję Arbara gnometo (furnalo de lupidoj) yk €iu artikolo lalide- 

zire estos tradukota. 

  

        
      
  

   
  

Czy masz już kalendarzyk na całe życie „UŚMIECHNIJ SIĘT*? 
Kalendarzyk wydaliśmy nie dla zysku, ale dla szerzenia ideologii harcerskiego uśmiechu 
w życiu. Śmiesznie niska cena 35 gr za egzemplarz 80 stronicowej broszurki umożliwia każ- 
demu nabycie. piesz się! Nakład na wyczerpaniu! 

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 

       
      
    

    

     

  

   
Harcerzu pamiętaj! Wielką cnotą 

Md oszczędzanie 

Oszczędności swe składaj w 
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Galicyjskiej Kasie Oszczędności 
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której wkłady korzystają          

    

   

zporęki Pa”ństwa Polskiego 

    Za złożeniem zł 5— na książeczkę 

oszczędności Kasa wyda puszkę 
oszczędnościową bezpłatnie. 

  
     

  

  

   ODBITO W DRUKARNI URZĘDNICZEJ WE LWOWIE, UL. ZIELONA L. 7. — TELEFON 291-07. 

   



    
    PISEMKO ZU CHÓW 
  

ROK IV 15 maja 19357 Nr 13% 
  

  

  

NIEMASZ, JAK ZUCHY.. 

Czy zorza płonie, 
czy wokół burze, 
zawsze swe skronie 
wznosim ku górze 
i serca przecie 

pełne otuchy, 
bo niemasz w świecie, 

jak polskie zuchy!... 

E. Kłoniecki 

Niemasz jak zuchy... 

E. Kłoniecki; 

Tempo marsza 

E. $. Bruczkowski 

ź (Żel 3 a pi ri 1 

w 

pło nie,czy wokół bu rze 
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ser ca przecie peł ne o 
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w świecie, jak polskie HOŃCM 

    
Jak polsk iezuchy 

URATOWANIE PROCHOWNI 
  

Prochownia była dla wszystkich 
miejscem zakazanym. Był to szereg 
ziemnych magazynów służących do 
przechowywania amunicji i materia- 
łów wybuchowych, przeznaczonych. dla 
wojska. Stała samotnie zasłonięta na- 
turalnymi i sztucznymi przeszkodami. 
Z lewej strony ciągnęly się niewielkie 
wzgórza, a z prawej szumiał las. W od- 
ległości kilkuset metrów stały groźne 
zasieki z drutu kolczastego i wznosiły 
się strome wały ochronne. 

W lecie, ze względu na bezpieczeń- 
stwo, ognisk rozpalać nie można było. 
Zuchy o tym dobrze wiedziały. Czuli 
się też dumni, że wódz wyznaczył ich 
do czuwania nad tym. 

Każda z szóstek zrobiła sobie „punkt 
obserwacyjny”. Były one na drzewach. 
Od dołu dobrze zamaskowane, po pod- 
ciągnięciu drabinki sznurowej — sta- 
wały się niewidoczne. 

W nich z nastaniem ciepła zawsze 
ktoś siedział. Z wysoka widać było i pło- 
ty kolczaste i wały i wartownika, dalej 

townię. Z drugiej strony lśniły 
się dwie srebrne niteczki szyn. Kilka 
razy dziennie przebiegał tamtędy po- 
ciąg wlokąc welon czarnego dymu. A 
czasami sypał iskrami. 

Strażując, ezuły się zuchy, tak — 
jak i tamten na warcie. Chociaż ogar- 
niał czasami nie jednego lek przed 
„wielkim niebezpieczeństwem', lecz 
chęć poznania czegoś niezwykłego — 
i stania się bohaterem — brała wnet 
górę. 

Zbliżyło się lato. Dnie stały się go- 
rące. Skwarne niebo zdawało się być 
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tuż nad sennymi wierzchołkami sosen. 
Las i powietrze były bardzo spokojne 

Jasia, który stróżował, opanowała 

turkot pociągu, jak zwykle 
j porze, przeszył las. To oeueiło zu- 

rokiem za sznurem wa 
gonów, aż zniknęły mu z oczu. 

J j coś niezwykłego. 
sennego morza ttawy wypły neła lek 

ka żmijka dymu. Potem błysnął ogie 
nek. Zajmował on szybko suchą 
Podezołgał się już do pierwszej 
Wybuchał to z jednej, to z drugi 
ny. Liznął ją Z ie prysnął żagwią 
z suchego jałowca. 

Jaś wnet był na ziemi. 
Wyłamaną gałęzią zaczął tlue pło- 

mienie. Ale ugaszone w 
scn, wybuchały w Hain „Granice ich 
coraz bardziej j się rozsze 

Jaś był bliski rozpac 
wiadomić wartownię 

To stanowczo le piej! 
ko jak iskra po loncie. 

Opalony, zadymiony i spocony 
wpadł tam na komendanta. 

Wkrótce wysłani żołnierze ugasili 
pożar 

k może po- 

Pobiegł szyb 

ajutrz w rozkazie pułkowym 
przed frontem wojska wyczytano po- 

chwałę dla zuchów, którzy z naraże- 
niem własnego życia uratowali mienie 
wojskowe i życie ludzi. 

Aleksander Nikończuk 

GUCIO CZARODZIE JEM 

Co się stanie z płomieniem świe- 
jeśli będę na nia dmuechał? — spytał 

Gao stawiajac na stole zapaloną 
świe 

  

gaśnie! A to pytanie śmiał 
się 

A ia zasłonię tym biletem? 
pytał Gucio. — To eo: Zgaśnie 

= ytani ak zas isz, to nie 
zgaśnie — par 

— A może zg 
ny Kubuś. ż 

Nie zgaśnie — oznajmił ewany 
Józek. — Bo bilet zasłoni. Tylko pło- 
myk POI się. 

którą stronę? — spytał chy- 
trze Gacio czarodziej. 

— W tę którą dmuchasz! Oczywi- 
ście! odpar] Józek. 

Nie! ja się nie zgodzę pro 
testował Gucio. — Ja każę mu po 
chylić właśnie w przeciwnym kierun 
ku. Właśnie nie ode mnie lecz do mnie. 

— Bzdury! zawolał hałaśliwie 

Raczek. 
Gucio nie nie odrzekł tylko uśmiech- 

nął się. Przystąpił do stołu, pochylil 
się przed Ś »:ą, bilet przybliży 
niej tak, że znali zł on się między 
ustami a świ: Wovduł policzki i 

miał sił na świ 
się stało Oto płomień świecy istot- 

nie zamiast z biegiem wydechu pochy- 
lił się ku biletowi. 

Bardzo się zuchy dziwowały i każdy 
z nich próbował a Gucio zapomniawszy 
że to on tylko jest czarodziejem, pozwa- 
lal każdemu i każdemu udawało się. 

Doda i dziwowaniom się nie 
końca, tylko żaden nie mógł dociec cze- 
mu to się tak dzieje, że płomień chyli 
się a tam gdzie „powinien*. 
szcie Józek stukne ę w czoło i 

Słuchajcie! a może dlatego 
nasz dech odbija się od biletu 1 pociąga 
za sobą płomień? 

— No to eo? — nie godziły się zuchy. 
No to mówił Józek przecież 

nasze dmuchanie to tak jakby silny 
wiatr co wytwarza koło siebie ruch po- 
wietrza w tym samym kierunku, tylko 
znacznie słabszy. To pewnie on ten dru- 
gi słabszy prąd powietrza pociągnął za 
sobą płomień świecy? 

z . 

spytał ostroż- 
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Który zuch najładniej opisze co się dzieje 

UPISTPUCIEIZUTZILODILTINAKUNIDUUTALUKI LEŚNY DUSZEK 

Gucio kręcił głowa i nie chciał 
zdradzić tajemnicy. Ale zuchy uwie- 
rzyły Józkowi. Czy miały rację? 

POLOWANIE NA ŻMIJĘ 
Jeżeli dwanaście minus dwa bę- 

dzie dziesięć, to dz ięć plus dwanaście 
równa się dwadzieścia dwa. Czyli wy- 
starczy do dwójki dodać pomnożone 

p dwa. To samo... 
. Jadzia nie skoń« a, bo Ania ci- 

snęła w nią bibu zwiniętą w kulkę, 
a reszta „uczenie* parsknęła serdecz- 

  

nym śmiechem. Po chwili zadzwonił 
i ynki wybiegly z kla- 

ająć wygodnie miejsca przed 
dzwon 

a zeszła z podium i podeszła 
do Ani. Obie dziewczynki usunęły się 
w kat i zaczęły coś szeptać tajemniczo, 
póki woźny nie wyrzucił je z klas: 

Dziś o trzeciej, pamiętaj! — TZUu- 

ciła jeszcze na odchodnym Jadzia. 
Ania skinęła głową na znak, że pa- 

mięta i wyszła na koryłakz. 
Bac a obserwator, stojący na ro- 

koło szkoły, ujrzałby o godzi 
iej w szkolnym ogródku dwie 
uple postacie, skradające się 

ostrożni pod drzew kami wśród wyso 

kiej, i jak dżungla afr ńska, ię 
P. - 8 zepnęł 1 Jadzia. A je ak 

ją spłos z i ugryzie cię? 
— Kch, nie, — odsze spnęła Ania. 

Ale czy to napewno żmija? 
Napewno, powiadam ci! — od- 

parła trochę urażona Jadzia. — Mary- 
sia W soki ją sama, jak wre cała z 
sku wczoraj wieczór. to jest, nie żmija 

wracała tylko Marysia. Żmija siedział: 
7 nie i patrzyła na nia takimi bły 

ącymi oczyma, a na głowie miała 
złotą koronę. 

Koronę? 

Ania... 

szevnęła oczarowana 

Jak Boga kocham! Tak Marysia 
mówiła. 

— A to się druhna ucieszy! Jak 
myślisz, co ona z nią zrobi? — pytala 
Ania, mrugaj: ie tajemnieżo i ciekawie. 

Pewnie ją zamarynuje w słoiku 
i da pani od przyrody. Tam już jest 
jaszezurka i zaskroniec, a teraz... — Ja- 

1 pisnęła radośnie, ale się spostrze- 
gła i zatkała sobie buzię. 

A jak się spóźnimy na zbiórkę? 

zaniepokoiła się Ania. 
KE, chyba nie. Zbiórka ZOE o 

czwarte j. mamy godzinę czas 
Basem! szepnęła Ania ostrze- 

SAawczo. 
Z bijącymi sercami podkradły się 

pod wierzbę nad wodą. 
— podskoczyła Jadzia. 

J ystawał, jakiś czarny wąż. 
Dziewczynki wyraźni widziały złotą 
koronę i dwa złote ślepia. Jadzia za- 

ała zębami. 
Hip.. hipnotyzuje... wyjąkała 

Ale! głupstwo, żmija nie hipno- 
tyzuje, rzekła stanowczo Jadzia, u- 
dając odwagę, choć nogi pod nią drża- 
ły. Tylko jak ją wyciągnąć? Prze- 

środ ku basenu! 
, mam sznurek, — szepnę- 

ła hea szukając gorączkowo po kie- 
szeniach. 

Po chwili wyciągnęła zwitek sznur- 
Jadzia poczęła go rozplątywać, 

równocześnie szepteem wydając Ani 
rozkazy: 

— Ja zarzucę sznurek i wyciągnę 
ją, a ty trzymaj teczkę! Staniesz tu na 
krawędzi, j ja tu obok... A uważaj, żebyś 
nie wypać 

—;B; ie, — szepnęła Ania, otwie- 
e teczkę. 
Stanęły na cebrowaniu basenu, kry- 

jąc się pod gałęziami wierzby. 
Raz... dwa... trzy! 
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Sznurek „poleciał jak lasso i zacze- 
pił o „żmiję”. 

—i(iąg nij! — krzyknęła Ania. 
ale w tej chwili Jadzia poślizgneła 

się i wpadła oboma nogami do basenu. 
Jedną ręką trzymając sznurek, drugą 
chwyciła za sukienkę koleżanki. 

— Puść, bo wpadnę! 
Ale Jadzia nie puściła, przeciwnie, 

pociągnęła jeszcze mocniej. Po chwili 
obie były w basenie, po kolana w wo- 
dzie. 

Żmiję do teczki! Prędko, bo u- 
cieknie! — wołała Ania. 

Długi, czarny wąż wśliznął się do 
teczki, pociągnięty sznurkiem. Pier- 
wsza Jadzia, ślizg gając się po obrośnię- 
tym dnie i i chwytając za gałezie, wydo- 
stała się z basenu. Za nią wylazła Ania, 
dźwigając w triumfie teczkę ze „żmiją* 

— Teraz biegiem na zbiórkę! 
„Keep smiling!” 

MIECIO MAJSTERKUJE 
  

Miał szczęście. Kawałek drzewa zna- 
lazł akurat tak ociosany jak na obrazku 

  

  

widzicie. I, sami powiedzcie, wiele ro- 
boty miał? Dwie szpulki od nici wziął, 
przeciął na pół i kółka gotowe. Bo nie 
pierwszy raz wózek majstrował. A re- 
szta to całkiem bagatela. Dwie gałki 
ostrugał, farbą głowy «wymalował, i 
drzwiczki, i tekturkę co szybkbke naśla- 
duje, i tyle. To każdy:potrafi. Może nie? 

POMIESZAŁY SIĘ PRZECINKI 
  

Przed bramą stał pan na głowie, 
miał cylinder na nogach, lakierki w re- 
kach, laskę za uchem, ewikier pogra- 
żony w rozmowie. Cóz zuchy na to? 

ŚWIĘTO ZUCHÓW W ŁODZI 
  

Czy wiecie zuchy, jak wyglądało 
Święto Zuchów :w Łodzi? Nie, Wobee 
tego postaram się Wam opisać tę uro- 
czystość. Zaczęło się od nabożeństwa, 
na które ściągnęły wszystkie Gromady 
i Drużyny z całej Łodzi. żałujcie zuchy, 
że nie widzieliście ile nas jest tutaj. 
Przyszli rycerze, cowboye, Indianie, A- 
rabowie, Rzymianie. A jak wspaniale 
byli ubrani! Błyszczłay w słońcu pan- 
cerze wielobarwne, jaśniały tarcze i 
hełmy, chwiały się kity i pióra na wie- 
trze. Tak wyglądali chłopcy. A dziew- 
czynki spytacie? No co tu dużo mówić 
— śliezne były w swych rożnobarwnych 
beretach. A jakie pomysłowe miały 
girlandy, totemy! 

Po nabożeństwie odbyła się defi- 
lada. Na ezele Gromad szedł zuch-ry- 
cerz. Przed trybuną z groźnymi okrzy- 
kami postępowali waleczni rycerze, 
Indianie z dzikimi krzykami, wywija- 
jąc tomahawkami. Przesunęły się kwa- 
drygi wioząc Rzymian. : 

Po południu odbyły się popisy. 
igrzyska, śpiewy i barwny korowód. 
Nastrój był wspaniały. Nie popsuł go 
ani deszcz, ani pioruny, ani błyskawi- 
ce. A temu przyglądali się: Druh 
Przewodniczący inż. Wojewódzki, Dhna 
M. Wocalewska, dhna J. Zwolakowska, 
Komendanci Chorągwi i Hufeów, in- 
struktorzy oraz rodzice zuchów. 

Na dowód jak zuchy kochają swych 
opiekunów: mały rycerz Jurek wręczył 
dhnie Zwolakowskiej czerwone róże, a 
dziewczynka — muchomorek dr uhowi 
Przewodniczącemu — serduszka wszyst- 
kich łódzkich: zuchów (z czekolady). 
Syci wrażeń rozeszliśmy się do domów. 

Pda: + 
pg PDZ % na DOL LZ) 
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Odpowiedzi na listy oraz rozwiązania 

zagadek z numeru 12 ukażą się w na- 

stępnym numerze. Czuj! - 
  

      UWAGA: „Leśnego Duszka'' nabyć można też oddzielnie nie mniej jednak niż 5 egzemplarzy. 

lub w ilości podzielnej przez 5. Cena jednej piątki 25 gr, miesięcznie 50 gr, rocznie 5 zł. 

Przy odbiorze 2 piątek tj. 10 egzemplarzy miesięcznie 90 gr, kwartalnie zł 2'50, rocznie 8 zł. 

Prenumerujcie „Leśnego Duszka zbiorowo!   
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